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jYI O D I .

P a ryż, dnia 1 yrudnia 1842.
S tro je  dam skie. Nie wiele pos trzega się 

zmiany w formie sukien ;  staniki w  sukniach 
s t ro jnych są ciągle gładkie i kończas te,  w  su ­
kniach półst ro jnych ozdobioue są ukosem przy 
którym znajduje się jeden rząd guzicz kó w lub 
też ozdóbka pasaraonikowa.  R ę k a w y  dają się 
obcisłe, ozdobione u góry  gęsto  marszczonemi  
s m r e c z k a m i  w  ukosy ihaf towanemi u wierzchu;  
spód rę kawa zdobi się tak sarno, lub leż koron­
kow ym  mankietkiem. Spódnica zdobi się t rzema 
falbanami lub też  dwoma szerokiemi wolantami.  
Suknie  negl iżowe zdobią się z przodu rzędem 
bardzo gęs tym guzicz ków  p rz y s zy w an y c h  środ­
kiem ukosa dość szerokiego.

S u k n i e  jakie się biorą na za b aw y  wieczorne  
mają bardzo krótkie i obcisłe rękaw}' ,  a stanik 
ozdobiony dwiema selareczkami  lub bertą w y ­
ciętą w  czworogran ,  a z tyłu dość długą;  suknie 
balowe są częstokroć  z pot rójną spódnicą,  co im 
wiele wdzięku dodaje.

Kapelu sze  noszą  axamitne,  na ranną z imową 
w izy tę  taki kapelusz bardzo je s tv przyzwo i ty .  
W k ła d a  się na g łowę tak, że  zdaje się leżeć 
zupełnie prosto,  nie zgś zadarto lub pochylono. 
J a k  na ubranie ranne zdobi się go wstążkami  
marszczonemi , dalią lub też  perłami; zaś na wi­
zy tę  z pięknemi piórami, lub kitką. Z a c h w y c a -  
jącem ubraniem g ło w y  jest  także kapotka z ko­
smatego axamitu, koloru s łomkowego,  zrobiona 
formą przecudną.  N o s z ą  też  kapelusze axamitne 
zielone,  ozdobione kokardką i kilką rzędami 
pięknych korunek.

Wielce  są wygod ne  na teraźniejszą  ostrą po­
rę p łaszczyki  po pas krótkie,  z futerkiem; nie- 
zasłaniając kibici, są razem ciepłe i strojne. N o ­
szą  także zarękawki ,  maluchne w prawdzie,  bo

Koli trzeci.

tak je s t  modnie, chociażby się duże lepiej p rz y­
dały. Zastępują je  niekiedy rękawiczkami  zimo- 
wemi, które się tu pojawi ły,  są one kas t rowc,  
i temże samem podszyte,  a wyglądają na pię­
knych rączkach damskich ładniej niż zarękawki.

N e g l i ż :  kapotka z axamitu n i e s t rz yż one-  
go ozdobiona kwiatami.

Suknia na sposób redyngocika z  pekinu 
z szeroką  przepaską,  stanikiem gładkim, ręka­
wami z podwójnym ukosem;  środkiem stanika 
i spódnicy d w a  rzędy jedwabnych guziczków.  
Krysp ina  kaszmirowa,  w a to w an a  i podszyta  
kilajką pomarańczowego koloru.

P r z e j a z d k a :  k a p e lu s z  r ó ż o w y  z  ax a m itu
nies t rzyżonego, obszyty  bogatą blondyną spada­
jącą po bokach, i ozdobiony białym piórem.

Suknia axamitna czarna;  stanik wcię ty  z fa ł -  
dzikami; tak stanik jakoteż  rękaw y u góry i 
przód spódnicy ozdobiony koronkowemi sz la -  
reczkami, które u spódnicy mają ksz ta ł t  drabinki; 
środkiem nich idzie podwójny rząd gaga tko-  
wych  guziczków.  Kołnierzyk z korunek angiel­
skich ; kryspina axamitna czarna,  podbita gro ­
nostajami.

S t r ó j  w i e c z o r n y :  ubranie g łow y  z ko­
runek i k w ia tów ;  w koło przepaska,  z tyłu zaś  
w'arkocz za łożony grzebieniem. Suknia morowa,  
jas non ieb ies ka; stanik grecki, rę kaw y  bardzo 
krótkie, spódnica ozdobiona dw'oma dużemi w o ­
lantami z korunek angielskich; i rańtuch z an ­
gielskich korunek.

N a  r y c i n i e  d z i s i e j s z e j  w i d z i m y :  
kryspinę a t ł asową i suknię jedwabną z wysokim 
stanikiem, tudzież mantylę z materii jedwabnej

S troje  m ęsk ie . Między zimowemi suknia­
mi ciągle panują paletotsaki,  burnusy i paletoty, 
p rzy których teraz podsze w ka  największą  s t a ­
nowi  nowość,  gdyż byw a  po t rzy  i cz tery razy 
droższą od materii wierzchniej .  Surduty zimowe,
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które się krojem do pnletotu zbliżają, coraz w i ę ­
cej zyskują wz ię to śc i .

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  
kabnn amerykański.

Kroje sukień męskich na dzisiejszej  tablicy 
są następujące: kaban amerykański,  amazonka  
z peleryną,  i paletot bez s z w a  na biodrach.

WIECZÓR W TRIEŚCIE. PRZEPRAWA 1)0 WFNECII.
p r z e z

W alenleyo Chłędo leskiego.

Ostatnią chwi lę  pobytu mego w Trieście po­
święc i łe m zwiedzeniu  grobowca Winkelmana,  
zamordowanego tu w  tej samej gospodzie ,  w  tym 
samym pokoju, w  którym ja mieszkałem Z t ę -  
skniony za Włocham i  wracał on z  Wiednia  do 
R zym u,  udarowany przez Marią Teresę ,  11-  
c z c z o n y  przez Kuunica, z wielkicmi nadziejami 
i pe łen n o w y c h  p o m y s łó w  do przysz łych /Izieł  
swoic h .  S y n  ubogiego s z e w c a ,  nauczyc ie l  ma­
łej szkółki ,  w z n i ó s ł  on się własnem jedynie u- 
s i łowaniem,  pracą i wytrwałoś c ią ,  śród różnych  
kolei losu, do rzędu znakomitych uczonych,  jako 
z n a w c a  i krytyk s tarożytności ,  a jego  dzieje 
s tarożytnego umnictwa i nam są znane  w prze­
kładzie Stanis ława Potockiego .  Tu,  gdy właśnie  
już miał s ię  puszczać  na morze, padł zdradziecko  
pod że lazem z ło czyń cy .  U c z o n y  dr. Rosetti ,  
którego świat łem Triest  się chlubi, p o ś w i ę c i w s z y  
Winkelmana pamięci opis ostatnich dni jego, w y ­
s ta w i ł  mu tu pomnik r. 1B20. Na w z g ó r z u  zam-  
ko wem,  na cichym cmentarzu kościoła S i. G iuslo,  
patrona miasta, spo czyw ają ,  śród zab yt kó w  sta­
rożytności  rzymskich,  z w ło k i  jego.  Tu i gro­
b ow iec  z białego marmuru, dz ie ło Antoniego  
Bo sa ,  w su n ię ty  w  w kl ę s ł o śc i  muru, otaczające  
go cmentarz. Gęste  krzaki róż, właśni e  w  zu­
pełnym kwiec ie ,  os łoni ły  jego boki, wonią  na­
pawając powietrze .  Odradzając się z każdą w io ­
sną, stoją one tu śród grobów i mieszkania śmier­
ci jak myśli  wątpiącego  ducha i odrodzenie się 
do innego żyw ota ,  jak uczucia w  smutku po­
grążonego serca, nadzieją lepszej przysz łośc i  
budzone.  P iękność  p łaskorzeźby i s ła wa  W i n ­
kelmana zas ługiw ałyby,  aby ten pomnik na in 
nem stał miejscu. L ed w ie  koniu wiadomo,

<0 D o w ia d u jem y  się  w ł a ś n i e ,  r,e z a  pobudką  jdra .  H a n d lera , 
ba d a c z a  s ta ro ży tn o śc i ,  z a w i ą z a ł o  s ię  w  T r ie śc ie  t o w a r z y ­
s tw o ,  k lo rego  kosz tem  z eb r a n e  b y ć  m ają  w s z y s t k i e  lap i ­
da rn e  z a b y t k i  z c z a s ó w  rz y m s k ic h  w  obw odz ie  T r ie s tu  
z n a jd u ją c e  s ię ,  w  celu  u tw o rz e n ia  z nich m ie jsk iego m u z e ­
um, k tó re ,  n a  c ze ś ć  W in k e lm an a ,  j e g o  m a  nos ić  n a z w is k o .

że  się tu znajduje. I ja wiadomość  o nim mam 
podziękować jedynie  uprzejmości kapitana L i n -  
demanna, komendanta p o d ó w c z a s  zamku, sy na  
b y w s z e g o  sanockiego  starosty,  w którego to­
w a r z y s t w i e  pare godzin wie lce  interesujących  
na zamku strawi łem. U sz czkn ął em  dw ie  róże;  
jednę  z ło ż y łe m  na grobie n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  dru­
gą wziąłem z e  sobą na pamiątkę tej chwil i  i 
miejsca.

Zbliżała się godzina  opuszc zenia  Triestu.  
Moi t o w a r z y s z e  udali s ię dla posiłku na ca ło­
nocną podróż do kawiarni greckiej;ja, w rzew nem  
jakiemś usposobieniu woła łem przechadzać się  
ponad brzegi portu, aby nasyc ić  się widokami,  
z któremi już na z a w s z e  miałem się pożegnać .

Cichy wieczór ,  uroczysta  spokojność morza,  
udzielają sz c z e g ó ln ie j sz eg o  uroku widokom i 
przedmiotom nadmorskiego miasta. G łó w n y m  
punktem ostoi  triestskiej jest M olo d i S u n  C arlo, 
s t an ow isk o w i ę k s z y c h  okrętów.  Tu stoi już  i 
va p o r  ( p a r o w y  s tatek)  w  pogotowiu do n o ­
cnej przeprawy,  przytkniony liną do że la zne go  
pierścienia kamiennej grobli; już i mostek z a ­
rzucony,  a pow ol i  zbierają s ię  podróżni.  P o je ­
dyn cze  okręta z obwis łemi  żaglami tkwią nieru­
chomo, jak w murowane w toń morską, którą złoc i  
o s t a t n i  s łońca promień; inne z n o w u  usiłują w y ­
dostać się na otwarte morze,  p rzyp rząg łsz y  do 
sw oic h  przodów po kilka małych łódek ; te, l i -  
newkami do olbrzyma prz ymocowane,  to jak 
trytony się pławią,  to biją wios łami  jak N e p ­
tuna rumaki; ale okręt za le dwie  s ię  porusza.  
W  ostoi  z w y k ł y  j e s z c z e  g w a r l i w y  ruch i w rza ­
wa ; krzyk o p u sz c z o n y c h  fąkinów,  przeraź liwy  
gło s  okr ętow ych piszczałek,  j e s z c z e  i turkot 
ład ow ny ch  bryk, składających towary.  Tylko  
od strony morza cicho,  spokojnie;  żaden w i e ­
trzyk nie r o z c h w i e w a  blasku nieprzejrzanego  
zwierciadła.  ^Gdzieniegdzie tylko,  dążąc ku brze­
gowi ,  pruje cz ó ł no  rybackie srebrną w ód po­
wierzchnię.  Biała rybi twą,  upatrując łupu, buja 
łamanym, niespokojnym lotem; tu skąpie pierś 
jaskółka,  muskając jak strzała ostrem skrzydłem  
ulubiony ż y w i o ł .

Taka c i sza  nadmorskiego wieczora,  c h w y ­
tając uczucie c z ło w ie k a  czarodziejskiem w r a ż e ­
niem, nastraja umysł  do smętnego dumania. Zdra­
dliwa spokojność ruchl iwego żyw iołu, który la­
da chwila zgubną wśc iekłośc ią  rozsrożyć  s ię  
może;  ta odda! bez granic, w k t ó r e j  oko się gubi  
i na żadnym niespocznie  przedmiocie;  to s p ł y -  
nienie s ię  nieba zmorzeni ,  choćbyś  nie wprost  
od grobów tu przyszedł ,  pogrąży cię w n ie z g łę -
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bioną toń myśli, ogarnie mimowolnetn marzeniem. 
W y o b raż n o ść  rozpuści  s w e  skrzydła,  uniesie 
cię w  dalekie światy  i dalej, dalej za groby. Nie 
s toimyż w s z y s c y  u brzegu nieznanego morza,  
które nam przepłynąć  potrzeba,  nie mając prz e­
c iw jego burdom, przeciw jego falom, innego 
kompasu,  krom tego tu w piersi Dojakiegoż 
jądu zaniosą  nas jego ciemne f a i e ? . .  Ach!  tą 
krainą, która nam zdała b łyszczy,  może są tylko 
owe mgły złudl iwe,  w których żeglarz tego ś w i a ­
ta pożądany ląd widzieć mniema. Gdy wtem po­
wieje wiat r od zachodu, i one nikną, a on bez 
otuchy,  bez pocieszenia widzi się z n o w u  w n i e ­
przejrzanej  p r ó ż n i ! . .  Ale nie, jak Kolumb, g ło ­
sem w ew n ę t rzn y m ,  jakby niepowściągliwą żądzą 
pędzony,  z a w s z e  ku zachodowi  dążył,  aż w y ­
siadł na brzegach nowego świa ta :  tak i myśl na­
sza,  budzona w ew nę t rz nym  głosem przeczucia,  
wskazuje  na daleką krainę, gdzie na nieznanym 
v ylądujemy brzegu.

S ł  ońce zatonęło,  w zwierciedie morza odbi­
jał  się k r w a w y  brzask zachodu,  zmrok zwolna  
zapadał .  Naraz  z s t rażniczego okrętu rozległ się 
grzmot  działa,  zwołujący marynarzy na pokład 
okrę tów.  Małe czółna i łodzie,  uczepione jak 
drobna dzia twa do macierzys tego okrętu,  roz­
biegłszy się w różne s t r o n y , ro zpoczę ły  eodzien 
n y ,  w i e c z o r n y  swój  t a n i e c .  U kończyny M olo  
di S a n ta  Teresa, zabłysnął  migotnein świat łem 
majak, ku bezpieczeńs twu ponocnych żeglarzy.

Nie ledwie więcej j e s z c z e  zajmującym jest  
widok portu spaniałością nocnego obrazu.  Zmrok 
pokrył  przes t rzeń morza;  na stropie niebios co­
raz roziskrzają się gwiazdy ;  po czarnych toniach 
okrę to we latarnie rzucają blade świat ło ,  a od-  
błysk jego kładzie długie cienie pobliskich m asz­
t ó w  po wodzie.  Jak  potworne  olbrzymy stoją 
obok siebie okręty,  ucicha w rz aw l iw y  ruch za ­
robkowej  skrzętności ,  w s zy s tk o  na lądzie, na 
okrętach,  na wodzie ,  łączy się jakby w jeden, 
zaeh w y tn y ,  poe tyczny obraz.

Tam,  naprzeciw Locanda grande, gdzie W i n -  
kelman pod żelazem mordercy w c zesną  śmierć 
znalazł ,  w p ro s t  tego okna, z którego widok ku 
morzu był dla mnie z a w s z e  tyle ponętny,  tak 
n o w y ,  j e s t  M olo di V ino, i plac w y ł a d o w y w a ­
nia d rz ew a ; tu stoją istryjskie i dalmatyńskie 
komiegi, j e s z c ze  około nich ruch ciągły, w y n o ­
szą cebrami cz e rw one  wino,  a tysiąc g ło sów  
różnego języka,  rozmaitego brzmienia, rozlega 
się w zd łuż  brz egów  ostoi.  Na pokładach migocą 
niezl iczone światełka ,  a jak duchy, chwilowym 
błyskiem w  połowie olśnione, grupami i poje-

dyńczo,  przechadzają się maj tkowie i czeladź 
okrę towa,  lub układają do snu pomiędzy paki i 
beczki. Powol i scena ta, s tanowiąca  związek 
i przedział  między dniem a nocą, zmienia się w u- 
roczystą ciszę ;  milczenie nocy prze rywają  t y l ­
ko pojedyncze głosy,  a czarną ciemność gdzie­
niegdzie świate łko z kajuty lub pokładu.

Tu  oto w  sąs iedztwie  wapora  stoją większe  
okrę ty ;  poznasz  je po wysok ich masztach,  po 
barwach powiewnej  flagi, poznasz  je po spo­
sobie wieczornego ruchu osady.  Tam głośno j e ­
szcze  na pokładzie,  rum i cypryjskie wino krą­
ży w sklenicach,  a maj tkowie ąpełniają ś ród o -  
krzyk ów  zdrowie  kapitana;  to świeżo przybyli  
Amerykanie bankietują w noc ciemną. Tam z dru­
giej s t rony M olo di S u n  Carlo unoszą  się po 
nad spokojne wody głosy jakby kościelnego 
ś p iew u ;  melancholijnie, uroczysto ,  stłumiono, 
brzmi zdała śpiew jednotonny,  i znow u ucicha, 
i znow u brzmi w równych,  oznaczonych ods tę ­
pach;  to himn do matki boskiej,  to chóry osady 
greckiego okrętu.  Tu między niemi stoi jak w r y ­
ty na kotwie ogromny kupiecki korab;  pokład 
jego kilka lamp j e szc ze  oświet la,  z za łożonemi  
nogami, nieruchomo, spokojnie, niemo, widzisz  
kilim postaci dz iwnego stroju obok siebie na d y ­
wanie  siedzących,  ambra grubemi kłębami wzbi ja 
się i ro zp ły w a  w powiet rzu ,  a niewolnik czarny  
obnosi wonną mokkę i do każdej czarki puszcza  
kilka kropel rozmarzającego napoju, który już 
oto poczyna otwierać wiernym, synom proroka 
wszys tk ie  roskosze  raju Mahometa;  to muzuł­
manie.

Powol i  i te obrazy się gubią. Cichość no­
cy osiada na morze i brzegi ostoi, a z powie­
wem lekkiego wietrzyku s łychać fale bijące r ó ­
wnym taktem o niew zruszo ne  groble. J e s z c z e  
tylko jedno czółno rybackie, opó źn iw szy  się j a ­
kąś przygoda,  sp ieszy ku bezpiecznym brze­
gom, szparko toń przerzyna,  i przerżnięte szlaki 
usypuje iskrami. Młody xiężyc wzbił  się ponad 
szc zy ty  skalistego Kars tu,  bladem złotem po­
wodzi  wież e  kościołów i zamku, a przes t rzeń 
morza żyw em  polewa śrebrem. Noc uroczysta  
spuściła swó j  spoczynek, na całą naturę,  tylko 
m a j a k  z a w s z e  i za w sze  ruchomem czuwa okiem.

Dzwo n wież y  jezuickiej uderzył  dziesią tą ;  
huk działa rozległ się po ostoi i po całej kotli­
nie Triestu.  Kto  j eszcze  na przechadzce wzd łuż  
M olo  czekał  jego grzmotu,  żegna przyjaciół lub 
krewnych i sp ieszy na statek.  Cały  orszak po­
dróżnych stoi na pokładzie w natężonem o c z e -

, 24*
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kiwaniu,  rychło zaszumią koła i wapor  na o -  
tw ar te  w ysun ie  się morze.

N ie j ed n o  człowiek podejmuje w  życiu,  p rz y  
czem nic nie czuje,  a częs to,  powiedziećby mo­
żna, nie m yś l i ; ale na o twar te  morze p ie rwszy raz 
w  życiu się puszczać ,  wsiadać na  okrę t i falom 
się powierzać,  to nie należy do rzędu tych wyda* 
rzeń,  przy których nic się nie czuje. J u ż  na w s t ę ­
pie do tego domu, po zdradliwym żywiole  bez 
.ustanku się kołyszącego,  całą istotę naszą  przej ­
mują jakieś w z nies ione uczucia, k tóre umysł 
w ciągłem wzruszen iu ,  w ciągłem natężeniu t r z y ­
mają. Nic no w ego  nie j es t  w  stanie ducha z a ­
trudnić;  okręt  i morze całkiem go zajęły.  Gmatwa 
tych w z r u s z e ń  za ledwie da się rozwikłać,  drga 
serce z uciechy, ale i t rw oż l iwe mieszają się do 
niej uczucia ;  to uczekiwanie,  to obawa, gonią 
się pomysłami i zacierają na  przemian. Ten dom, 
w  którym się powierzamy niesfornemu ż y w io ­
łowi ,  zdaje się wpra wdz ie  śmiało w s tęp o w ać  
w zapaśnicze szranki  z jego s t rasz liwością;  ale 
ten dom z kruchego drzewa,  burzy go nawalność  
fali lub n ieprzewidziany przypadek.

Załoskota ły  że lazne skrzydła  waporu,  serce 
bije mocniej, myśl poddaje się w  spokoju n ie­
zbędności  położenia.  R u s z y ł  się zwolna  i od­
dziela się od bezpiecznego M olo. Jego flaga 
z czarnego dymu szeroko za nim powiew a,  
i sk rzy  się jak czarnozłocis ty  p ióropusz zacza­
rowanego j eźdź ca ;  jego zębiste koła, jak  ol­
brzyma ostrogi,  któremi morze bodzie po ż e ­
brach falistych, a miotający się, pieniący żywioł ,  
jak  rumak pod dzielnym jeźdzcem, zżyma się, 
rzucą,  ale idzie pos łuszny.

Św iat e ł ka  porozrzucane po wzgó rzac h i 
w  dnie coraz ciaśniejszego półkola,  gasną jedno 
po drugiem, brzask tajemniczy z a s u w a  ruchliwe 
widziadła portu, maleje, niknie Triest ,  tylko 
st rażnica je szc ze  majaczy jak zachodząca gw ia ­
zda i zdaje się iść w  zapasy z świat łem Oriona 
i Kassiopei,  na podobieństwo małej duszy  us i ­
łującej wielkie naś ladować duchy. W ia t r  powiał  
silniejszy, kładzie się wapor  to na tą, to na  o-  
w ą  stronę,  to jedno, to drugie koło głębiej się 
zanurza .  Ruch ten dziwnie udziela się ciału; 
w  kajucie chwieją,  kołyszą się lampy, i ten i ów  
wybiega na pokład; ale wapor ,  p ew n y  s tukon- 
nej siły, nie miesza się tern bynajmniej, sunie bez­
piecznie,  pławi się jak wieloryb, i na tar czywym 
pędem rozbija przemożnie oporną siłę żywiołu.  
Noc coraz głębsza,  spuszcza  przerażającą t a ­
jemniczość sw oją  na wszystko ,  co nas otacza, 
wzrok się os t rzy,  natęża;  fale, rozbite przodem

statku,  oz łocone blaskiem świat ła z masztu bi­
jącego, roz s tępują  się po obu bokach;  po grzbie­
cie kipiących ba łw anów  tańczą fosforyczne iskry 
i uścielają ś rebrzys tą  drogę, która jak  lita wstęga  
ciągnie się za statkiem.

N a  tylnej części  pokładu stoi jak posąg s t e r ­
nik przy swoim rudlu, w czarnej,  szerokiej  guni, 
białym opasany sznurem,  rzekłbyś,  że to chłop 
od Złocz owa,  kiedy w  czasie deszczu  lub śni eż ­
nej zamieci kaptur  sw ego  sieraka na g łow ę  za ­
ciągnie, stoi, i nito kapłan pogański przed ofiar- 
nikiem pilnujący ognia, nito anachoreta ciężkiej 
oddany pokucie, nabożnie,  niemo, nieruchomo, 
stoi jak  posąg,  p rzemów  do niego, nie odpowie,  
ani kiwnie g łową,  ani krokiem stąpi, tak u tkwił  
oko w  igłę magnesową  przy świet le latarni. Tam 
zprzodu znow u,  p rz y lg nąw szy  do krawędzi  s tat ­
ku, pa t r zy  drugi w  pomrokę śpiewając piosnki 
żeglarskie.  Oba czuwa ją  nad bezp ieczeństwem 
wapora .

N a  pokładzie snuje się j e s zc ze  całe grono 
podróżnych.  Grecy,  W łos i ,  Turcy,  W ę g r z y n i ;  
g oszc zą  się, palą fajki, chodzą,  rozmawiają,  mię­
dzy nimi t rzy  tylko kobiet, z których jedna  S ła -  
wianka z Lubiany,  n iezwycza jnej  piękności.  
W  tych rozmai tych grupach,  strojem, rysami  i 
mową różnych, znalaz ła  się i dawna miła z n a ­
jomość; Baron ITorecki. W  błogosławionej  jego 
ojczyźnie,  u wód Trenczyńskich,  st rawi li śmy 
z sobo nie jedną przyjemną godzinę.  Miła 
w s zc zy n a  się gawędka : i on p ie rw szy  raz na 
morzu, p ie rw szy  raz W ł o c h y  z w ie d z a ;  staje 
umowa nierozłącznego przepędzenia z sobą po­
bytu  w Weneci i .  J u ż  północ blizko, zwolna  
rzednieją g r u p y ; jedni oddają się j e szcze  duma­
niu, drudzy  szukają w kajucie schronienia.  U  
s teru inny już,  lecz równie zakap tu rzony  posąg;  
z czeladzi okrę towej  jedni chodzą wolnym,  w y ­
mierzonym krokiem, uważając  pilnie ruch i k ie­
runek statku,  drudzy leżą na cieplej kotlinie, a 
w s z y s c y  nucą lub pomrukują piosnki dla odpę­
dzenia snu lub nudów.  Pobyt  długi na morzu,  
gdzie się nic prócz nieba i wody  nie widzi,  czyni  
zw ykle  marynarza,  który tygodnie,  miesiące i 
lata na morzu przepędzać  musi, obojętnym na 
te wielkie na tu ry  widoki. Tracą  one dla niego 
z czasem cały swó j  powab,  a jednosta jność  ż y ­
cia i w ra żeń  ut rudzać musi umysł  w sposób u- 
ciążliwy.  W  w nę tr zu  wapora  cyklop zażega 
ognisko, rozmaga się w wulkan,  kipi i w re  w  ko­
tle, kipi i w re  na około okrę tu;  przylgnąłem i ja 
na krawędzi  i łączę mżonkę moją z szumem pa­
ry i fali.
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P o m y s ł  w i e c z y s t e g o  t r w an ia  n a tu r y ,  na j śc i ­

ślej  ł ą c z y  się z w idokiem morza .  W  w ie c z n e m  
p r z e i s to c z en iu  zos ta jąc ,  w ie c z n ie  t r w a j ą  w o d y  
oceanu ,  ulotniają się, n ikną  i z n o w u  do siebie 
w raca ją .  N a  c z a s  niejaki  w y p o ż y c z a  morze 
czą s tk i  s w o j e  innym j e s t e s t w o m ,  tajnie,  ulotnie,  
r z e c b y  m ożna  ukradkiem,  bo n ie w i d o m o ;  a 
cząs tk i  o w e ,  w  ty m sw o im  p rzcchodz ie ,  nie da­
jące się żadn ą  w s t r z y m a ć  siłą,  gubią się po całej 
n a t u r z e ,  i z n o w u  wr w y ż s z y c h  s ferach  znajdują 
się,  ł ą c z ą  i w ra c a ją  w  morze.  Od począ tk u  i s tn ie ­
nia p ł a n e ty  n a s z e g o ,  ani j e dn a  z a p e w n e  kropla 
nie przepadła ,  ani o j e d n ą  nie  u m n ie js z y ły  się 
w o d y  o c e a n u ;  ty lko nie z a w s z e  z e b ra n a  j e s t  
ich masa,  długo i p r z e z  ro z l i czne  p r zechod z ić  
musi  ciała, zanim zna jdz ie  z n o w u  ż y w i o ł y  sobie 
s p o k r e w n i o n e ,  od k tó ry ch  o d e r w a n ą  była,  w e ­
d ług  p r a w  o d w ie c z n ie  sobie p r z e p is a n y c h  i o d ­
ł ą c z a  i ł ą c z y  się z  niemi. C h w i l o w o ,  mie jsco­
w o ,  mogą w o d y  ś w i a t a  raz  mniej r a z  więcej  
w  sw o je j  kubiczne j  z a w i e r a ć  całości ,  ale ogólna  
ich masa ani  o p y łe k  się nie zm ni e js zy ,  dopo- 
kąd z iemia do o g n is t s z e g o  nie zbl iży się p łane ty ,  
ani  o kroplę s ię n ie  pomn oży,  dopokąd  od w o -  
d n is t s z e g o  r ó w n o  z a w s z e  oddaloną  będzie.  W i e ­
czyśc ie ,  j ak  ś w ia t ,  zo s t an ie  ta sama i j edna  w o -  
biętości  n a tu ry .

W s z y s c y  p o d r ó ż n i  j u ż  s i ę  d o  k a j u t y  s c h r o -  
nili, ty lko  d w oje  dz ia tek  z matką niebędącą w  s ta ­
nie z a p e w n e  w y g o d n i e j s z e g o  miejsca zapłacić,  
s p o c z y w a  na t łó m oczku ,  a matka  otula je czem 
m o ż e  i c z u w a  nad niemi.  S p u s z c z a m  się i j a  po 
pr zy k ry ch ,  w ą z k i c h  schod ach  do w n ę t r z a  s ta tku,  
po  lewej  s t ron ie ,  ku t y ł o w i  s ta tku,  mniej szy,  
ale k o s z t o w n i e j  i g u s t o w n i e j  p r z y r z ą d z o n y  p o ­
koik dla kobie t ;  po p r a w e j  sa lka  dla m ę ż c z y zn .  
Na  ś rodku tej k o ł y s z e  się lampa,  k tóra  d u ż y  stół  
i ró żn e  nocne  g r u p y  śp i ących  p o d r ó ż n i k ó w  o -  
św ie t l a ,  d w ó c h  tylko  ś r edniego  w i e k u  W ł o c h ó w  
w  gor l iwej  ale cichej r o z m o w i e  siedzi  p r z y  j e ­
dnym  końcu  podł użneg o  s to łu,  w o ln e g o  od t ł ó -  
m o c z k ó w  i p o ro z rzu can e j  od z ie ży ,  a butel  c z e r ­
w o n e g o  w i n a  przed  nimi. S p ią  i t o w a r z y s z e  
moi. D o  koła o w a ln e j  salki,  j edn o  c iąg łe ł a w k o  
w e  s iedzenie ,  w y s ł a n e  i s k ó r$  ob i te ;  p o w y ż e j  
t ego  s iedzenia  c iągną się r ó w n i e ż  w  okół ,  do 
ścian okrętu p r zyp a r te ,  na chudych  i k ró tk ich  
p a s a ż e r ó w  w y r a c h o w a n e ,  s k ó rą  obite łoża.  Ani  
s ię  w  nich obrócić,  ani w y c ią g n ą ć ,  ani podnieść.  
K t o  nie by ł  w  s t an ie  o p rzeć  się m o r f e u s z o w y m  
pok us om i w  poz iomej linii zdoła ł  się w  nie 
w t o c z y ć ,  p r zep ł ac i ł  t e  r o s k o s z e  chromotą  lub 
g u z e m  na c z o le ;  ó w  za ś ,  k tó ry  w  postac i  s w o ­

jej, bądź na w z d ł u ż ,  bądź n a  sz e ro k o ść ,  o c z y ­
w i s t e  u p a t r y w a ł  p r z e s z k o d y ,  a racze j  n i e p o d o ­
b ie ń s t w o  w s u n ą ć  s ię  do tej t r u n n y  i w o la ł  na  
ł a w c e  lub pod s to łem z a ż y ć  w c z a s u  i z u p e ł n ą  
w o l n o ś ć  sw o im  cz łon kom  z o s t a w i ć ,  niż p ó jś ć  
na męki w  ło ż e  P r o k r u s t o w e .  W p r a w d z i e  p r z y  
tej j e d n o to n n e j  m u zy ce ,  k tórą  p a r o w y  s t a t e k  
szumem s k r z y d e ł  s w o i c h  dla z n u ż o n y c h  goś c i  
w y p r a w i a ,  n ieź leby  się za sn ę ło ,  ale s t a n ę ła  mi 
w  myśli  p o w i a s t k a  babki mojej o M a d e j o w e m  
łożu,  i opa r łem się ponę tom.  W y s z e d ł e m  z n o ­
w u  na pokład.

C o ż  może  być  s p a n ia l s z e g o  nad cichą,  p o ­
go dn ą  noc na morzu!  C o  za  w id o k !  N a d e m n ą  
n iez mi erzo ny  s t rop  z  lazu ru ,  u t k a n y  mil ionem 
g w i a z d  w  n iewid z i ane j  dotąd  j a s n o ś c i ;  w o k o ł o  
n iep rz e j rz ana  p r z e s t r z e ń  n ie zg ł ęb i onych  w ó d ,  
k tórych  w n ę t r z e  mil iony n i e z n a n y c h  z a m i e s z ­
kały i s to t !  J a k ż e  małym czuje  się c z ło w ie k ,  
w id ząc  w s z y s t k o  oko ło  siebie bez gran ic ;  j a k ż e  
małym w  tej ś w i ą t y n i  na tur y ,  k tóre j  t chnien ie  
w s z y s t k i e  t w o r y  n i e p r z e r w a n y m  łańcuchem 
w  jedną  łą czy  ca łość ,  a przec ie,  j a k ż e  wie lkim 
za ra zem ,  że  tę zmysłami  n ieogarn ioną ,  p e łn ą  
życ ia  ca łość ,  w  c iasne j  i słabej  tkan in ie  m ó z g u  
s w e g o  z w i ą ż e  i pom ieśc i !  Nigd z ie  silniej nie
c i ^ n ą  s i ę  cło d u s z y  t w o j e j  t e  w i e l k i e  z a g a d k i  Ży-
cia, zagadki  i s tn ien ia  t w o jego ,  ś w i a t a  i n a tu r y .  
Je że l i  gdz ie  byłby  duch tw ó j  zd o ln y  r o z w i ą z a ć  
te  zadania ,  pojąć  myś l  w i e c z y s t e g o  t r w a n i a  n a ­
tury ,  t u b y ś  je  r o z w i ą z a ł ,  tu byś ją  pojął .  N a -  
p ró żn o !  I coż  zb ad a ły  w s z y s t k i e  na tężeni a  d u ­
cha  ludzkiego  od c z a s ó w  P l a t o n a ' d o  S z e l l in g a  
i H e g l a ?  D a ł y ż  nam pojęcie ś w ia ta ,  c e l ó w  i 
sił na tu ry ,  i s tności  t w ó r c y ,  p r z y s z ł o ś c i  i p r z e ­
z naczen ia  c z ł o w i e k a ?  . .  I p rędze j  t e  zada n ia  si łą 
uczucia ,  niżeli  duchem i myś lą  obe jmiesz  ! . .  I 
gdy  tak  duma sz ,  co fn ie sz  z n o w u  myśl  t w o j ą  
z tej ta jemnicze j,  n iezbadane j  k rainy,  i z w r ó c i s z  
ją na  r z e c z y w i s t o ś ć ,  na  ś w i a t  w id om y,  n a  ż y ­
cie, j ako  obj awienie  tego,  co j e s t  n iepoję tem,  i 
ogarnie cię tę s k n o ś ć  za n i e m i ! A le  tu ty lko  w i ­
dzisz  sklepienie  g w i a ź d z i s t e ,  ty lko  m orz e  bez  
granic roz lane  p r z y  tobie,  n igdzie  przedmiotu,  
k tó ry b y  przypomin a ł ,  że i tu j e s z c z e ,  na tej 
n iezmierzone j  w ó d  p r z e s t r z e n i ,  na le ży  c z ł o w i e k  
do tego  św ia ta ,  do tej ziemi,  do k tórej  p r z y k u t y  
ciałem i zmysłami ,  i j e s z c z e  mi lsze s ta ją  ci s ię 
p r zypomnienia  z iemskie,  p r z e ż y t y c h  chwi l ,  d o ­
zn an y ch  lo s ó w ,  p r z e b y t y c h  kolei  ż y w o t a ;  z a ­
tęs kn is z  za  niemi r z e w n i e ,  p r z y w o ł y w a s z  je p a ­
mięcią,  w s z y s t k i e  ci są  mi łe ,  miłe n a w e t  w ten
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czas, choci ażby w. t r eśc i  swoje j  nic nie miały prócz 
cierpień  i walki  z  p r ze c i wn oś c i a m i ! •.

Po  tych spani ałyeh,  wielkich w idowi skach  nocy, 
poczę ty  na s t ępować  w d z i ę czn e  ob raz y  zbl i ża jącego  
się poranku ,  C zu t em w sz a k ż e ,  ż e  duch mój nie byI 
j u ż  na tym stopniu unies ienia.  ’/i  p rzechodem nocy 
w  b rza s k  św i tu ,  z d a w a ł y  s ię d robn ieć  myśli  moje,  a 
czuc i e  wolnieć i ostygać.  I  skądże  mogło to pucho,  
dz i ć  ? M o ż e  stąd,  ż e  n i eoznaczone,  niezmierzone 
w  sw o je j  wielkości  formy,  ż e  tak r z ek ę ,  nocy,  o t r zy ­
mu j ą  n a r a z  rozmai tość,  g ran i ce  i w y r a z i s t o ś ć ;  że 
w  miarę,  j a k  przedmioty,  wprzódy  w  j edną ,  spaninłą 
c a ło ść  spłynione ,  dz i e l ą  s ię i r ozpo j edyncza j ą ,  ró­
w n ie ż  myś l  i c zuc i e  dziel i  się i s łabieje

S łońce  zapowiada ło  swój wys t ęp  na w idok rag  z ło­
cis tym od wschodu  obrąbkiem,  i oto inne w idowiska !  
Od leg ł e  b r zeg i  Istri i ,  gó ry  Ty ro lu ,  wyspy pobliże 
W en e c i i  zw ia s t u j ą ce ,  poczęły się wy dobywać  z pod 
za s ło ny  z m r o k u ;  d r żące  zwie r c i ad ło  dotąd spoko jne­
go morza ,  począ ł  muskać  w ia t r  wschodni ,  purpurą 
pow leczone  fale  ko ły s a ły  się w  n i ep r ze j r zaną  od­
l eg ł o ść .

Różanym świ t em życ i a  jes t  młodość.  Po milej ,  ma­
jowe j  nocy dziec ińs twa,  w której  s łowik nam śp i ewa 
i s t rumyk  sze l eśc i ,  powleka  ona ró ża ną  b a r w ą  obłoczki  
na w id o k r ę g u  życ i a ;  u łu dze n i c  maluje  ob razy  p r z y ­
sz łych  ro sk oszy ;  da j e  og ran i czo ne ,  ale bl izkie,  nie­
sta łe ,  ale tern pow abn ie j s ze  użycie ,  ż e  j o  tw órcza  po 
dnosi  f ant az ia .  J e s z c z e  nac isk  ż ą d z y  namiętnej  nie 
mie sza  harmoni i  między naturą  » s e r ce m ;  j e s zcze  
p o w s z e d n o ś ć  i n a w y k n i c n i e  n i e  n d b i e r n i ą  n i c h n ,  s t w o ­
r zo nego  marzen iem ; z ł o t ą  k ra inę  nadzie i  nie tknę ła  
j e s z c z e  że l a zn a  dośw iad cze n i a  r ęka  !

Ale oto podnosi się promieniste s ł ońce ,  r ozum w  doj ■ 
r zewający in  cz ło wie ku ,  i r oz widn i ł a  się w idow n ia .  
Ps t re  obłoczk i  mi łych marz eń  zn i ka j ą  powo l i ;  b icr l i -  
wość  zmy s ł ów  p rzechodz i  w  c z u ł o ś ć ;  ins tynkt  w ś w i a ­
domość s i ł  i po żą d l i wo ś ć ;  serce,  któremu ca ł a  na­
tura,  ca ły  św ia t  był  c iasny,  musi  się poddać  s t osun­
kom,  mus i  p rze j ść  w  obręb p o w o ł an i a ;  a duch,  dla 
za spoko jen i a  zw y cz a jn y ch  potrzeb bytu codz iennego,  
musi  na jwz n io ś l e j s ze ,  n a jw y ż s z e  d ąże n i a  swoje ,  po­
ł o ż y ć  w ofierze.  S łońce  i r ozum wszys tko  ro zw idn i a ­
j ą .  7t ż a ło śc i ą  i oporem widzi  se r ce  j a k  r z ec zy w i s to ść  
odbiera  mu jego  l ube  u tw ory ,  j e l e ń  po d ru g i m;  widzi  
się samotne,  w  n i eznanym,  niepndzielająoytn święc i e  
i w  w iecznym zostaje  opo rze  ze  sobą  i losem. Nic 
n ie  uż y c z a  pew ne g o  s t an ow i s k a ;  sama  nawet  p r z y ­
sz ł o ść  j e s t  tylko w idok iem w  c i emną,  n ieprze jr zaną  
od l eg łość .

L e c z  w ła śn i e  t e nż e  sam rozum przy woły wn nas 
n az a d  do użyc i a  obecności .  Użyc ie  to, im w ciaśniej* 
s zych  poda j e  nam się obrębach ,  tym ł a twie j  j e  u -  
chwyc i ć ,  u st al i ć  i u s z l achetni ć  umniotwem lub nau -  
kowem dążen i em.  Onto udz i e l a  byst rości  wz rokowi  
ku  zg ł ęb i a n iu  n iezmier zonego świat a ,  który u nas się 
mie śc i ;  onto nas uczy ,  ż e  wszys tk i e  owe  naszych  u 
ro szczeń ,  naszych  marzeń twory,  wszys tko ,  co nas 
d ręczy,  poc iąga  lub  odt rąca ,  są  tylko z jawieni a ,  które

fant az ia  przed duchem naszym p rz ew od z i ,  a  którym 
my, gdy  bytu w  r zeczywi s to śc i  nie mają,  r o z w a g ą ,  
rozbiorem i mocą ducha ,  c ała  ich w ład zę  odeb rać  
możemy.  Wy pa d ło ś c i ą  t akowych r o z w a g  i w ch od zen i a  
w siebie,  są  s ta łe ,  n iez łomne z a s a d y ; świadomość 
za ś  tej j a s noś c i  i o z naczen i a ,  w których życie ,  s z c z ę ­
śc i e i powołan i e  c z łowieka ,  b e zw zg lę d n i e  na p r z yp ad .  
kowość  i p r zysz łość ,  w obecnośc i  j edyni e  pojmujemy,  
daje  sowi te  w yn ag ro dz e n i e  z a  on  zmienny,  n iespo­
kojny i nigdy zaspoko jen ia  n i eda j ąey ,  czarodziej ski  
św ia t  f an t a z i i ;  w sza kże  j e j  u tw o ró w ,  gdyby naw e t  
w  r zeczy wi s to ś ć  p rzesz ły ,  s er ce  l udzk i e  anihy pojąć,  
ani  zn i e ś ć  zdoł a ło  I

O godz in i e  piątej  b ły snął  s zc zy t  w ie ży  ś. Marka-, 
i d ł ugo,  d ługo  sain jeden pływa po purpurowej  prze 
s t r z e n i ; na roz l eg łym widok ręgu  j a w ią  się okręty,  j ak  
kaczk i ,  j ak  ł abędz ie ,  w ie lo r yby ;  w ia t r  powiał  si lniej,  
morze coraz  niespokojniejsze,  koła  się na tężają ,  s z u ­
mią, łoskocą,  roz t rąca jąc  f a l e ;  b rzeg i  s t a łego  lądu,  
j a k  cza rna  ws tęga ,  rozc i ąga ją  się w p r a w o ,  a  w ich 
dnie,  śni egiem okryte ,  połyskują  alpy Tyrolu ; wszy ­
stko około nas  t ańczy ,  wszystko coraz  wyraz is t sze, ,  
dalsze  br zegi  P a le s l r y n y ,  b l i ż sze  wyspy  Lido ,  A la -  
lam occo , ich w a ro wn ie  i domy, w ys t ępu j ą  z mo rz a ;  
p r ze s t r zeń  co raz  o g ra n i c z e ń s z a  p r zyb i e r a  porządek 
i z w i ą z e k  obrazu ,  z niczem nieda jącego się porównać .

J a k  myszy z  nocnej  k ry jówk i  w y ła żą  na pokład 
po d różn i ;  k r ąży  cza rna  k a w a  z  c ias teczkami ,  k r ą ży  
he rba t a ,  przy łoskotnej  muzyce  wapora  p r a w dz i w ie  
t ań cu j ą ca ;  na ł a w c e  pokł adowej ,  o j e j  po ręcze oparty,  
l ago Izi kawą,  b lady Włoch ,  skutki  morskiej  choroby ; 
boleje nad nim t roskl iwa koc hanka ;  c ze rwo nym  pół— 
płaszczem odz i any,  w  czarnym birecie ,  na którym 
st rusie  pióro p ow ie w a ,  r z ek ł byś ,  ż e  to obywa te l  
z  c za sów Dandola  lub P izan i cgo .

J u ż e ś m y  śród l a g u n ó w ;  kana łem sunie wapo r,  n- 
s t r ożn i e  mija ładowne  okręty la bella T e re s in a ,  pię­
kny sycyl i j ski  okrę t  pozd raw ia  wapo ra ;  il P a d ro n e  na 
podw yższen iu  u w a ż a  z na t ężen i em k i e runek  statku,  
a s ążn i s t y  maj tek ch w y ta  że rdź  l iczbami oznaczoną ,  
i Co chwi l a  mierzy g ł ębokość  kan a łu ,  i co chwi la  g ł o ­
śno w yw oł u j e  jej  miarę.  Kr.eo V e n e z ia  ! odzywają  się 
g łosy,  w ież a  ś. Marka  j u ż  ca ł a  w yn urz a  się z toni. 
i oto d ruga,  t r zec i a ,  c z w a r t a ;  obraz  s zczegó ln ie j szych  
ba rw ,  osobl iwszych za ry s ów ,  tak uroczy,  tak f an t a­
styczny,  tak cudowny  rozwi j a  się przed nami ,  że  
wszys tko  zda  się być marzeniem,  wieże ,  pałace,  ko­
puły,  wa rown ie ,  maszty,  ż ag l e ,  bandery ,  ogromne 
n iep rze j r zane  miasto,  j a k  korona z  drogi ch  kamieni  
na morzu utkwiona,  p ływa  i b ły szczy  i p r zeg l ąda  się 
w  ś r eb rzyst e j  toni,  j a k  gdy by  w e  własnej  z akochane  
piękności  W  ca ł e j  rozc i ąg ło śc i  leży s tara  W cn e c i a  
przed nsszem obl iczem;  nie widać na czem spoczywa,  
śród wody,  na falach,  j a k  l i niowy okrę t  na kotwie  
śród oceanu- Obraz  ten j es t  obcy dla na s zego  oka,  
w duchu  naszym nie ma  nań miary,  nie ma podobnych 
za r y s ów  w  pamięci  j ak  ich nie mamy o l odowcu,  któ­
r egośmy nie widziel i ,  o wu lkan i e ,  którego g r zmot  
nie obi ł  s ię o ucho  nasze ,  wszys tko  uczuc ie  j es t  tylko



191

zdumieniem,  podz iwem,  n ic l edwie z  t rwog ą  myślimy 
o zu ch w a ł e j  śmiałośc i  c z łowieka ,  który tu śród łona 
bu rz l iwego  ży wio łu ,  dla innych istot p rzeznaczonego ,  
z b u d o w a ł  sobie siedl i sko,  podziwiamy moc/ .ość ,  p r ze ­
pych tych siedl i sk,  a  choćbyśmy n aw e t  r. ieu iedziel i ,  
p rzeczul i byśmy,  żc  te miejsca  w ie lki e  koleje losów 
p rzechodz i ć ,  wie lki ch ludzi  wydać  musiały.

W r a ż e n i a  tego widoku są  tak si lne,  przemożne ,  
!ż z a l edwie  post rzegamy,  ż e  s ta tek coraz w  swym 
pędzi e  wolnie j c  Stanął .  J a k  małe p tactwo spos t r zeg ł  
szy  unoszącego  się or ła,  ś c iga  go,  okrąża ,  doc ie r a ;  
tak gondólki  i c zó łna  różnego sk ładu,  u j r zaw sz y  
dymną  flagę wapo ra ,  z e w sz ąd  się gromadzą,  wyści -  
ga j ą  się,  k r ąż ą  j ak  j a skółk i  i docier ają ,  aby  p r z y ­
p rzeć  do niego.  Ruch niespokojny,  w r z a w a  na pokla 
dzic ,  każdy j u ż  p rzygo towa ł  swój  t l oinoczek,  każdy 
r adby p ie rwszy  dost ał  s ię na czółno,  na które  go 
k rzyk l iwy  barkarola  z a p ra s za ;  nieład p r zez  to spra­
w iony  za l e d wi e  ustępuje,  pow adz e  kap i t ana ,  który 
wy ła d ow an ie m z a r z ą d z a ,  wre szc i e  / . rzedniało na po ­
kł adzi e,  na w e z w a n i e  G rubera , j u z  poprzednio j ako 
cicerone  nam za l econego ,  wyc i ąga  na czatujące j  
barce  d ług i  Tyrol czyk  żyraflą s zy j ę ,  u tk w i ł  w nas 
oko, i j u ż  nas z n iego n i e spuszęza ,  nap ędza  swego  
b a rk a r o l ę :  k r zyżu j ą  się gondoły,  łopoczą  wios ł a,  kłó­
tnie,  g roźby ,  nie Tyrol czyk,  j ak  rod.yjski kolos na 
ś rodka  barki  rozpar ty,  niemics/ .a się p rzygodą ,  p rzy ­
piera z w y c i ęz ko  do s t a t ku ,  chw y ta  nas  w ra z  z t ło— 
moozkami,  i j a k  sw o ją  zdobycz  up ro w a dz a  na s w o -  
jem balello.

7ia knżdem ude rzen i em wiosł a  otwierają  się c z a ­
rodziejskie ,  coraz inne,  coraz  zachwy t  nie j sze  w id o k i ! 
W  lew' 0  SI. Georyio  i Giudecca, w prawo llica  delli 
Srhitiron i, pałace ,  mosty,  w ięz i en i a  p rzez  K asannwę  
tyle o s ł awione ,  most wes t chni eń ,  a dalej  pa ł ac  do­
żów,  P ia ze lta  z dwoma kolumnami ,  w tyle Piazet ty  
b ły s z cz ąc y  kościół  ś. Marka ,  i począt ek  w i e l k i e g o  
k a n a ł u .  Ten  nacisk przedmiotów,  tak zup e łn i e  dla 
nas  obcych,  tak niepodobnych do t ego wszys tk i eg o ,  
cośmy dotąd kiedykolwiek widz i e l i ,  chwyta  naszą 
myśl,  na sze  uczuci e,  nie tyle n iespodzinnem zdum ie ­
niem, jak raczej  j a k ą ś  g ł ęboką ,  b łogą  radością ,  żc  
p rzed  s o b ą  r z e czyw i śc i e ,  wci e lono w idzimy,  to wszy  
etko,  c zego  same j u ż  opisy,  obrazy,  wyobrażność,  na ­
s zą  p rześcigały,  l l ck ro tn i eśmy j e  ogląda l i ,  i l ekrotnie 
o nich czyta l i ,  zd aw a ły  nam się z a w s z e  u tworami  
f an t a s tyc zn ego  rodzaju,  j ak  gdyby u snu t e  r ozbu j a ł ą  
mżonką  poety,  oko mierzy to ogrom,  to c iężkość ,  to 
lekkość  tych mas, podz iw ia  symetr i ę  we  wszys tk ie j  
tej rozmai tości  a p rzec i eż  wszys tko  to, nie j a k  j es t ,  
nie j a k  się j a w i ;  lecz że  r z e czyw i śc i e  t a k  się z ja  
wi ło ,  p rze jmuje  nas zdumieniem

Ale na sz  G ruber , w i ęce j  z a p ew ne  nadz i e j ą  z y ­
sków swoich,  niż unies ieniem nas/ .cm zajęty,  j u z  się 
uw iną ł  z  paszpor tami ,  i j u ż  nas do swego  pomieszka­
nia w iez i e .  J es t eśmy  w Canal yrande, we środku 
Wene c i i ,  śród pysznysh  pa łaców s ł awionych  imion 
Grirnani, Pesaro, Contnrini, C orner , które to w p r a­
wo,  to w l ewo ,  cicho,  uroczys to,  j ak  w idma  p r z e s u ­

w a ją  się koło nas,  w  c iaśni e j szym co raz  kanale .  Z  no­
wym,  n i eznacznym zwro tem w prawo,  j a w i  się w  dal i  
g łośny  po św ięc i e  l uk  mostu R iallo , ponad który 
potrójny rząd domów się wznosi ,  i wn e t  znowu ,  na 
skinienie  Grubera ,  gondo łka  ś l i znę ł a  w p r a w o ,  w  c i a -  
śn i ejszy  kana l i k :  c ichość g ro bow a  dokoła ,  t j l ko  p lusk 
wiosła  lub jednolonny g ło s  mi ja j ących się gondo l i e ­
rów odbije się czasem o u s z y ;  puste  domy,  j ak  ko ­
ściotrupy olbrzymie myją s topy swoje  w cza rnych  w o ­
dach kana łu ,  którego gę s t e  wy z i ewy  oddech n i e l e -  
dwic  tamują ;  ż adne j  tu ści eżki ,  ż adne j  d rożyny  nie 
u j r zysz ,  n igdz i e  nie z az i e l en i  się d r zew ko ,  n igdzi e  
nie zasze l eśc i  l istek porannym wiet rzykiem,  ni motyl  
przeleci ,  ni z a śp i e wa  ptaszek ,  nie z a t u r ko cz e  powóz,  
nic za tę tn i  rumak kopytem,  z wnę t r za  murów ża den  
się g ło s  nie ozwie ,  ws zys tko  nieme,  puste,  m i l czące ;  
wysok ie  d r z wi ,  ba lkony,  okna pozabi j ane deskami ,  
tu owdzie  z nich s t e rczą że r dz i e  z pozaw ie sza ną ,  po­
dar tą ,  do su szen i a  biel izną.  Te  ża ło ś ne  obrazy  ubó­
s t w a  i spustoszenia ,  ta smutna  sp r zeczno ść  nędzy'  o- 
bnk p rzepychu ,  ś w ia d c z ą  na p i e rwszym ju ż  ws tępi e 
ż e  W e nee i a  ow a  n iegdyś  tak urocza ,  tak dumna  o -  
b lubienica adr i atycki ego morza ,  t e r az  j u ż  tylko w d o ­
w ą  w ża łobne  p r zyodz i aną  sza ty.

Wymówil iśmy'  się poczciwemu Tyro l czykowi  1 
w ra ca j ąc  tym samym sz l aki em s t anę l i śmy w obe rży  
pod god łem Europy ,  z u roczym widoki em na wyspę  
San Georyio M ayyiore , D oyana del m a r  i P o r to f ra n c o  
i na r oz l eg ł e  laguny.

Wiadomości literackie.
D o k o ń c z e n ie .

K u r i e r  w a r s z a w s k i  nakoniec ,  wi lgotny,  pod -  
kasan ,  często dw oma  i '/ t rzema dodatkami,  w ie  o 
wszystkie in  co się w mieście i z a  miastem, w  nocy 
i we  dnie ,  s ta ło  i stać m a ;  kto u m a r ł , . k t o  się ożeni ł ,  
gdz i e  powozy,  gdz i e  konie  do sp r zedani a ,  j ak i  pieg 
zginą ł ,  kto po tr zebu je  bel fera ,  który gorze ln i any j es t  
bez s ł użb y ,  panna bez ob o w ią zk ów ,  ubogi  bez j a ł ­
mużny,  pogorze l ec  bez  w sp a rc i a ;  gi lzie się odbywa 
publ iczny egzam in  bez  o słów,  odpust  bez  okt awy ,  
y, ok tawą,  ile r a zy  p rzywołano  aktora ,  aktorkę ,  bo 
oni z a w s z e  dob rze  g r a j ą ;  która balotn i czka  wy jecha ł a ,  
która s ł aba ,  j ednem s łowem w powie t r zu ,  na lądzi e  
i na wodzi e ,  w sz ęd z i e  był,  w szędz i ę  w idz i  i s ł yszy ,  
od pa ł ac ów aż  do lepianek,  bez  żółci ,  bez  krytyki ,  
bo tej się s t rzeże  j ak  morowego  powiet r za ,  wszystko  
chwal i ,  n i ewy jmn jąe  miodu,  ponczu,  kawy,  herbaty,  
piwo bawarsk i ego ,  owsi anego ,  luf tów ego,  śn i adań,  
polędwic,  flaków, b igosów,  na  któreto posi łki  z a ­
wsze  obywa te l a  z  p łock iego ( u pa t e n to w an a  na podo­
bnych a m a t o r ó w '  okol i ca)  nie naumyślni e,  niby p r z y ­
padkiem wchodzącego,  g ło s  wdz i ęc zn ośc i  i r ekomen­
dacji o g ł a s za ,  donosząc  przyt em o cudnej  muzyce  
arl iarek ; a to wszys tko  hur t em,  j ed yn i e  ua u s ł ug i  pu­
bl iczności .
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Niechaj rai się schowa paryski Constitutionnel, 
r. ich wyłączną w rzaw ą deputowanych, albo angiel­
skie parlamentarskie gazety z ich n iższą wyższą i 
i na jw yższą iz b ą ;  — Kuryerek i o tera doniesie, ale 
bez nudzenia, kruciótko, zw ięźle, wie co minąć, o ozem 
napomknąć, co w yraźnie  ja k  wół, co niezrozuumiale 
umieścić, a warszawianin  niewychodząc z pokoju mo­
że się dowiedzieć, nie tylko co się przytrafiło w jego 
rodzinnem mieście, ale i co się dzieje na całym św ię­
cie, za  z łp .  dwa na miesiąc.

MODY W A R S Z A W S K IE .
Panie, które mają zgrabnie jsze  nóżęta, zarzucają 

używanie długich sukien, przeciwnie stopy zbudowane 
na urząd okrywają ciągle dostatnią falbaną, iżby w o- 
czy kurzyć i chodniki zamiatać

Ponieważ widok śnieżnych ramion wiele przynosi 
korzyści,  mężatki i dziewice, nie rzeknąć rozwódki, 
w  przerabianych ze s tarych szlafroczków, kardynał-  
kach, stale używanych, poczyniły bez pomocy kra­
wców, wabne na plecaeh przepięcia, aby białość ciała 
okaz ać ;  takowe przepięcia podobne są do okienek; 
wdowy noszą je  z klapami oszytemi torsatką, które 
przecież psotny wietrzyk podnosi.

M ł o d z i e ż  m ę z k a  z a w sz e  się je szcze  kręci 
w  rajtrokach * )  z głęboko na uszy wciśniętym kape­
luszem. Na głowie na bakier a la Polak, wcale tu­
taj n ieużywane, podobno panowie w  Galicii tęższymi 
w  tej mierze jes teście ; alo też to do w aszych białych 
p łaszczy  stosowniejszem jest.  Niedawno widziałem 
na senatorskiej ulicy waszego zucha : opończa jakby 
na krucia tę ,  ( w  nocy wystraszyłby tuzin kobiet) cza­
peczka ledwo się ucha trzymała, i gdyby nie było 
wielkie, spadłaby bez pochyby. K awaler  przyjechał 
powozem, ale dla tego ostrogów w domu niezostawił, 
w ąs  w yw oskow ał do góry, brody nieogolił, jędrna 
sz tuka, minfWjńlkanaście x ięgarn i,  wstąpił na śnia­
danie. Byłbym zapomniał,  s z ed ł  za nim strzelec z ko- 
guciem piórem, z kordylasem przy boku, gdyby nie 
galony, sądziłbym że  na bekasy albo na dziki przy­
jecha ł .  Nasi dandowie inaczej,  w krótkich hiszpań­
skich płaszczykach, umuskani jak  lalki, ostrożnie się 
przemykają z salonu do salonu, cicho, skromnie i gdy 
by nie wysokie obcasy, nie zgadłby nikt, ż e  to są 
l w y ;  o x ię g a rz a  ta k że  niezaczepi, ale gastronoma 
Francuza nie minie, chociażby mu przyszło na k r e d y t
zieść m ajonez . A . H ilkoński

U w agi nad recenzią g a z e t y  l w o w s k i e j  
o krotochwili Chce mu się pobryknć, i nad odpo­

wiedzią pana Aśnikowskiego.
N a d esła n e .

Także i dziennik mód paryskich, jako organ pu­
bliczny, nie powinien być niemym świadkiem tam, 
gdzie  idzie o skażenie smaku publiczności,  gdzie

W  p o s z y c ie  B ib l io te k i  w a r s z a w s k i e j  n a  p a ź d z ie rn ik  ob­
s ze rn ie j  w  tej m ie rz e .

muza tłumacza w susach ciarlatana wyprawia odraża­
jące łamańce. Czyliż dlatego, że  ta sztuka nosi na­
zw ę  krotochwili, można ze sceny tworzyć stabulum  
A u y ia sa ? W szakże  krotochwila jestto wesołej myśli 
lekka wychowanka, ona goni za  śmiechem, w ydrze-  
źnia  się z um izgiem ; ale potrąca prawdą. W  każdej 
krotochwili są śpiewki celniejszą ozdobą sztuki,  
w nichto wolno jest autorowi chłostać biczem dowcipu 
wady każdego s tanu; ale zdrożności moralne niena- 
leżą  na scenę lecz przed kratki sądowe. Chcemy tu 
mówić o rymowanych końcówkach, na które się t łu ­
macz wysilał, aby spotwarzyć rzemiosło. K ażden stan 
każden zawód jest sam przez się szanownym, bo 
jest ogniwem jednego łańcucha w towarzystwie. Po­
wtarzamy więc : można wyśmiewać ; ale nie obryzgi-  
waó kałem całą klasę w  towarzystwie. Mówi tłumacz : 
że przez lat 28 pracy mej f??) na scenie polskiej, 
miałem sposobność poznania publiczności i ocenienia 
jej w zględów. J a k o ?  W ięc tak dobrze poznałeś gust 
naszej publiczności szanowny tłumaczu, że  sam u- 
znajesz, iż lepszej niewarta s t raw y?  Publiczność na­
sza  odpowiada ci nato szanowny tłumacz przyjęciem, 
z  jakiem pożegnała tę ramotę. Dalej mówi tłum acz: 
jam tylko dopełnił woli dyrekcii teatru Zazdrościć 
wypada dyrekcii teatru, że zna laz ła  w p. A śn iko-  
wskim taką powolność. Dotąd wiedziano tylko, że sa la­
mandra żyje w płomieniach, ale teraz wiemy, że i 
panu Aśnikowskiemu nie je s t  duszno wśród w yzie­
wów dymiącej bu  ty k  i ,  byle tylko dopełnił woli 
dyrekcii, która od tej chwili będzie zapew ne umiała 
zapobiedz tej skrzętnej powolności,  i talentu pana 
Aśnikowskiego do czegoś innego . . .  użyje. Radzibyśmy 
potwierdzić, że In yo m a r  i P arten ia  są utworem pana 
A śnikow skiego; ale mimo jego  dowodów nie u w ierzą  
w W arszaw ie ,  w Wilnie, bo sz tuka S y n  p u s z c z y  
bardzo się u nas podobała. Bajka przytoczona przez 
pana Aśnikowskiego domaga się drugiej bajki K ra­
sickiego : W l a z ł  d u d e k  m i ę d z y  p a w i e .

V ila lis  P ra w d o m o w sk i.

U w i a d o m i e n i e .

Mamy sobie  z a  o b o w ią ze k  z w r ó c i ć  u w a g ę  s z a n o w n e j  p u ­
bl icznośc i  na  n iek ló re  n o w o śc i  h a n d lo w e  j a k i e  s ię  w  s to l i c y  
na sz e j  p o ja w ia ją .  S k ła d  inehli p.  J a n a  A n g e r m i i l l e r a  i 
s p ó ł k i  . w  n o w o w y b u d o w a n e j  k a m ie n icy  n a p r z e c iw  d r z w i  
k a t e d ra ln y c h  z n a jd u jąc y  s ię ,  g odz ien  w  n a j w y ż s z y m  s topn iu  
za jąć  w y b o r e m  s w o im  i d o s k o n a ło ś c ią  m e b ió w  k a żd e g o  z n a w c ę  
i m i ło ś n ik a  ty ch  p ię k n y c h  s p r z ę tó w .  Co ty lk o  w y t w o r n e g o  i 
n a jn o w sz e g o  w  ty m  rodza ju  s ię  p o ja w i ło ,  z g ro m a d z i ł  011 s t a ­
rann ie  w  s k ł a d z i e  s w o im ,  i n a s u w a  się  tu  u w a g a ,  ż« g u s t  
n o w s z y  z b l iż a  s ię  w ie l c e  ku  w z o ro m  s t a r o ż y t n y m  d l '  antique. 
C a łk o w i te  dobory  mebli  ( g a r n i t u r y )  ozdobione  s ą  po n a jw ię k s z e j  
częśc i  ś l icznem i  i ro zm aitem i p ła s k o r z e ź b a m i ,  m ię d zy  niemi 
w y s z c z e g ó ln i a j ą  s ię  o sob l iw ie j  c z e r e s z n i o w e ,  tudz ież  g o to w a l -  
nie  dam sk ie  o rz e c h o w e  i m ahon iow e ,  ró w n ie ż  ozdobione  r z e ź ­
bą. S ą d z ąc  tak  z  g u s tu  j a k o  te ż  z a s o b ó w  i p o rz ą d k u  j a k i  p a ­
n u je  w  ty m  s k ła d z ie ,  m ożem y  śm ia ło  w ła śc ic ie lo m  i p rz e d s i e -  
b ie rc o m je g o  p r z y z n a ć  w  lej m ie rze  p i e r w s z e ń s tw o  nad w s z y s t -  
k iem i  tego rodza ju  s k ł a d a m i .
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